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Wychodzi 2 razy w tygodniu 
co Niedzieli i Czwartku. 
Przedpłata wynosi tak w 

miejscu z odniesieniem do 
domu, jak  z przesćłką pocz­
towy w Anstryi: 
rocznie . . .  8  złr. 
półrocznie <3 
kwartalnie . 3  
miesięcznie . —  „ 
numer pojedynczy

Za granicy cena miejsco­
wa z doliczeniem odnośnego 
portoryum.
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Stanisławów, Czwartek 5. Sierpnia 1875- Rok
.rzelców  

. jw a ,  n ics l

Czasopismo polityczne i ekcno.niczne.

pom oc i 
Inseraty po 5 ct. 

sza drobnego druktfiwafceł., 
Przedpłatę i og? pO“  

przyjmuje administra<-_ 
zety Podkarpackiej w tcze 
pa-ni i. Milikowskiego w 
Stanisławowie, księgarnia A 
Dygasińskiego w Krakowie 
i Ajencya W. Piątkowskiego 
we Lwowie. Zagranicy przyj­
muje ogłoszenia Haas-nstein 
& Vog>er i A . Oppelik w 
Wiedniu.

t

Agenor lir. ^ołushowski,
Namiestnik Galicyi, prezydent krajowej ćlyrekcyi 
skarbu, prezes rady szkolnej, obywatel hono­
rowy 42  miast, galicyjskich, tajny radca i p o d k o ­
m orzy- kaw aler wielu orderów y;ćc, etc,

um arł we Lwowie dnia 3 sierpnia 1875 po 11 
tygodniowej ciężkiej chorobie, w wieku lat 63.

Cóż tedy spow odow ało autora do um ieszczenia takich z pra- j  Rzym ianie się nie trudnili. Pnas zaś w łaściciele ziem i sam. 
i wdą historyczną n iezgodo  ych, zdań. O dpow iedź na to znajdu1  ̂ nadawali w łościanom  grunta, w  zam ian za pracą rąk, a i. 
!jem y  ju ż n a s tr  4  i 5 w ustąpię, który tu dosłow nie przytoczy my | d-is ia j który wieśniak chce pracow ać, zarobek dostateczny na

11C z e r w o n a  n i ć . ‘
przed sobą broszurą pod napisem: Zaburzenia w 

Rzymie spowodowane prze* Grachów, skreślił L . d e L a v a u x ' 
Stanisław ów  1875.

JNie przedsiębierzem y rozbioru k ry tyczn ego  tej p ra cy , ale 
znajdujemy tam zdania autora, fetorycb m ilczeniem  pom inąć 
nie należy. I  tak: na str. 30  wypowiada, autor zasadę: „że 
rów noupraw nienie i posiadanie bierni id;t z. sobą ręka w rękę." 
Radzinyśm y wiedzieć, jakiem i faktami historyoznem i m ógłby autor 
stw ierdzić to zd a n ie?  U lu dów , n iecyw ilizow an ych  których  
zatrudnieniem calem jest ro ln ictw o  lub pasterstw o, 
zw ykło  w szyscy  by li lub są rów noupraw nien i i w szy ­
scy1 posiadają ziem ię, bo k toby je j n ieposiadał, n iem iałby co 
robić. A le  eyw ilizacya  w prow adza rozliczne sposoby  zatrudnie­
n ia  i zarobkow ania, przez co n iepodobieństw em  jest aby w szyscy  
Tow noupraw nien- ziem ię posiadali. I  h istorya narodów  cy w i­
lizow anych . w  k tóre j, zw łaszcza w  now szych czasach znajduje 
m.Y w iele przyk ładów  rów noupraw nienia różnych  stanów  n ie- 
przedstaw ia nam ni jed n eg o  faktu, aby row noupraw nionym - 
Qadaira.no ziemię; co je st absolutną niem ożnością, bo w kra­
jach  cyw ilizow a n ych  nie ma ani takich obszarów n ieupraw ionych 
ani w łasnością państw a będących, aby bez naruszenia praw  
■własności pryw atn ych  w  lcażdem cyw ilizow anem  społeczeń 
Stwie unorm ow anych , nadanie ziemi rów noupraw nionym  usku­
teczn ić się daio. W  G a licy i w łościan ie  od w iek ów  mieli po­
siadanie ziem i, a w  r. 1818 nienadano im tego posiadania 
& e zm ieniono tylko obu wiązki z tern posiadaniem połączone, 
utrzym ujem y zatem, że zasada autora; „rów noupraw nienie i po 
Siar.anie ziemi idą z sobą ręka w rękę , nie zgadza sią z pra­
wdą. W  tym  samym ustępie pisze autor dalej: „że  podstaw ą 
m ajątku jest zaw sze ziem ia". Potrzebujem y ty lko porów nać 
Stan m ajątków  w  Polsce, tak bogatej w  dobrą ziemię, ze sta ­
nem m ajątków  w  A n g lii, gdzie ziemia zla i obszar n iew y-

a k tóry  jaskraw o uw y.iatr.ia tendeneye autora i w yjaśaia , 
dla czego w łaśnie epokę G rachow  w ybrał do tej sw oje j pracy. 
A utor pisze:

„ ...J eże li zaś rozruchy G rachów  są ogólnie zajmnjące i po 
uc-zające, to w s z c  z e-g ó l n o ś  c i  p o w i n n y  o n e z w r a  
c a ć na siebie u w a g ę  n a s P o l a k ó w ,  albow iem  i nas cze 
ka, może w  niedalekiej p izyszlości, przew rót społeczny taki 
jak rozruchy G rach ów . I u n a s  b o w i e m  t o c z y  s i ę  w a l ­
k a  o z i e m i ę  i r ó w n o ś ć  w o b e c  p r a w a ;  a nie trzeba 
zagłębiać się bardzo w badaniu naszego ustroju społecznego, 
aby dostrzedz w  niem znów  tak w iele z łeg o , że t y l k o  G r a -  
c  h a p o t r z e b a . ,  k t ó r y b y  p o c h o d n i ą  s w o j ą  w  y d o- 
b y  1 p i o r u n  z c h m u r n a g r o m a d z o n y c h .  C z y ź b o ­
w i e m  G r a e h u s  n i e  m ó g ł b y  ' i c z j ć  n a  m i l j o n y  
c h ł o p s t w a ,  które w  nędzy i u p ok orzen i': żyjąc ze ścin io- 
nem sercem  patrzą na w ielkie obszary tych, którzy pogrąże­
ni iv zbytkach i próżn iactw ie, trw onią fortuny, obciążone p r z e- 
k l ę ń s t w d e  m l u d  u ‘ nie mają ani dosyć czasu, ani dosyć 
pieniędzy, by  dopraw ić rozleg le  w łości.

W p ra w ie  i u nas, jak  n iegdyś w  Rzym ie, w oln o jest 
w łościaninow i nabyw ać tyle pola, ile mu się podoba, rów nie 
ja k  w olno b y ło  bocianow i, na obiedzie u lisa, jeśś zupę z p ły t­
k iego talerza. I u nas w olno jest w lościan ;now i korzystać z 
dobrodziejstw  liczn ych  tow arzystw , zaw iązujących się w  celu 
ośw iaty ludu, jak  w olno było lisow i na obiedzie u bociana jeść 
zupę z gąsiora . Szkoda ty lk o , że te n  w łościanin  za mało ma o 
św iaty , aby sobie um ożliw i! nabyw anie ziemi ; a z a m a ł o  
z i e m i ,  b y  m ó g ł  k o r z y s t  »•£ z o ś w  i a t  y O, tak je s t , 
w łościanin  chociażby  by l najoszczędniejszym  i najlepszym  g o ­
spodarzem , nie może n igd y  pow iększyć sw ojej zagrody, bo je g o  * 
sąsiad posiadający cztery  do pięciu m org, z pew nością  mu zie-1 
mi nie sprzeda ; na w ięk szych  zaś posiadło,sęiach ciążą d łu g i 
h ipoteczne, i t ,  nie pozw alają w łaścicie low i na częściow ą sprze­
daż. Z drugiej strony, chociażby w łościanin  do końca św iata 
pracow ał na czterech m orgach, to w najlepszym  razie w y ży ­
w i on rodzinę, ale n igd y  nie będzie m óg ł oderw ać dziecka od 
zatrudnień gospodarskich , i cośkolw ieK  pośw ięcić na je g o  w y ­
kształcenie.

Zdaw ałoby  się, że odb iegliśm y tu

utrzym anie znajduje.
Strachy i groźby , na początku przytoczonego ustępu za 

w arte, są do zbytku przesadzone. W a lk a  o ziemię i rów n ość 
w obec praw a nie toczy  się u nas, ruw ność wTobec praw a już 
w szyscy  posiada ją  a co do ziemi n iew idzim y w alki ate w iązi, 
m y tylko zbrodnicze know anie i podjurzenia do powaśnienia 
klas społeczeństw a i do zaburzeń so c ja ln e g o  zakroju dążą­
ce, (lisy i  pasow yska), nie pochodzące z m "o śc i lu­
du ani z poczucia sp raw ied liw ości, ale najęte za zaptatę lab w  
podłych  egoistyczn ych  celach przedsiębrane. N ie jest to ma 
ter;, ai dla działania G rach ów ; żaden szlachetny trybun ludu nie 
podejmie pochodni dla zapalenia z tych  chm ur piorunu; zapa- 
iićby go pragnęli ty lko podobni spraw com  hajdam aczyzuy lub 
rzezi 184d r. ale tacy po zaszłych  zmianach od ow ych  czasów ' 
nie m ogliby liczyć na .miliony ży jące w praw dzie w  n ędzy , ale 
z pow odu w yzysk iw ania  ich na tysiączne sposoby  przez ży 
dow , z pow odu ustaw y o zgubnej w olności rozdrabiania grUn 
tów  a naiw ięcej z powodu lenistw a, poczęści wrrodzonego po- 
części będącego konieczną reakcyą po ustaniu pańszczyznyt 
a poczęści sprow adzonego przez zbrodnicze ag itacye  wskazują* 
co na b iałego cara , rozdającego cnłopom  grnnta szlacheckie 

Nasz Autor jednak w szystkich tych  tak jasnyeh  i  nama­
calnych pow odów  TCllzy la w i e j m H )  nie chce  w i Izieć, -a 
le natom iast w ypalił szumną, apostrofę o ściśnionem  sercu pa­
trzących  na w ie lk ie  obszary i  o przekleństw ach  ludu ciążą­
cych  na w ielk ich  fortunach

A u tor  pow iada dalej, że w łościan in  za mało ma ziem i 
by  m ógł korzystać z ośw iaty. To nie je s t  prawdą, bo szk ó łk i' 
po wsiaoa. są przystępne dla najuboższych; a potem  w  P oznań- 
skiem i m iędzy najuboższym i w łościanam i m ało jest takich  
którzy by  nie um ieli czytać: w  zachodniej G alicy i, gdzie  lud
jest pracow itszy  i trochę przem ysłem  się zajm ujący, częste 
są przyk łady , że syn w łościanina zostaje księdzem , lekarzem  
adw okatem  lub urzędnikiem . A  dalej m ów i autor, że w ieśniak 
posiadajądy cztery  do pięciu m orgów , z pew nością  sąsiadow i 
ziemi nie przeda. Tu już do podziwiania jest, czy  n ie w ia d o - 
muść autora, ozy śm iałość, z jaką takie tw ierdzenia przetacza. 
N iech ktokolw iek zagląduie do k tórego bą lź  Urzędu podatk o-

j w ego a zobaczyć, ile to na rok zgłasza się kontraktów  do w y -  
od p izeam iotu ,jedn ak  ; m ;e rzenia n a le iy tości przenośnej, k tórem i, oprócz m nóstw a 

zboczenie je st ty lko pozorne, gdyż przeszłość te ra źn ie jszośc i; żydów> ta k ie  jeszcze B ogu  d z ię k i, dośc znaozna liczba w lo .
m istrzynią być p ow in n a ; a me b y łb y  h istoryk,em  ten, k toby  ścan g r ,m ta od takich 4 ; 5m orgow ych  s ą ;- , d yvv n abyw a. 
recytu jąc w szelkie m ożliw e daty i szczegóły , nie umiał p r z e - , Autor n,W sk a zu je  żadnych środkó.. 9  zł< §  sta-
szłości zestaw ić z teraźniejszością a w p o j ed  y n c z y c li w y - !  DU . uulknięci.a | 0żą :ych  ztąd I m b ^ i ^ ń , .  I  nie p o -  
p a d k a c h  d o s t r z e d z  c z e r w o n e j  m c i ,  w iążącej je  w  { g buje wskaZ) vvać, bo tem iencce j.-go sa jasu . . Cóż w yp ły - 
organiczną pow szechnodziejow ą i ogóln ie ludzką ca iośc."  ̂ ! w a  z tych  j „ remiad au tora?  Oto aby usu.i ą i . . J / . ę  oh łopM w a- 

Caly ten ustęp skraca się z sam ych fałszów . A  naprzód p a rz ą ce g o  ze ściśnionem  s< n-.< m »<;• w, clk ie ftosza.y , potrzeba te 
starczający naw et na w yżyw ienie  części m ieszkańców , lub zw a porów nanie stanu ludu rzym skiego z naszym  ludem  wiejskim  f!V o r /  ; ow e obszary p r/, k M L  Ą  m indu obciążone zm uiej-
iy ć  bogactw a  żydów  w  P olsce, którym  aż do najn ow szych  1 jest bardzo n iestosow ne. Lud rzym ski niem iał ziem i i niem iał szy(t j skasow ać ł p - . -w a ż  w la a R n in  ma za m ało ośw iaty

T a  w n l n n  r a n c ia  <-] ó . T i o m i n  olatT o m  n i « f fu l 'D n c i( ł  7  0 r n ł l k n .  HA f  l’ V f l.V IlS 7 ,n  W  i ImIt n.II T.Ol' ftn .m  nr*7.Vr7. „ i  __  ^_______ x  — • 1czasów  nie by ło  w olno posiadńć ziem ię aby się przekonać jak  zarobku, bo patrycyuszow i ziemię, jak autor sarn przyznaje, ay ,. n!lbvw ać m ógł z ie iM , 
daleko i w  tem zdaniu autor minął sie z praw dą.

z . t u i  do nabywania 0-
upra wiali n iew oln icy , a fabrykam i^  przem ysłem i handlem , św iaty , dla w y jścm zaś z t, go b łędnego  k o - . ,  niepodobna ośw . a

W ycieczka do Borysław ia.*) A f c k  te szałasy w yglądają , a jakiem  tam pow ietrzem  j  si w  tem do czego r ę ;ę  przyłożą. W szędzie gorączk ow ość, 
oddychasz, a co za typy masz przed sobą! G dzie się obrócisz, j wszędzie pośpiech, ze w szystkiego czytać można że „dziś pra­

cuję, dziś położyłem  w szystko na szali szczęścia, jutro ze inniewszędzie widzisz ty lko synów Izraela ubranych w  chałaty, z 
Najważniejszą miejscowością w  G alicy i  co do w y -  rudbnemi pejsami a w  których ręku ten cały przemysł sp o -

dobywania znacznej ilości oleju skalnego (ropy) i wosku ziem- Czywa ^Nareszcie dobiłem Się Jo zH/.adli górniczego, który
Qcgo jest  Borysław*. Dobrą milę na poluduie-zachód od D ro udzielił mi żądanych objaśnień i w skazówek i dodał do  po -  
hobycza od leg ły ,  malowniczo się przedstawia u podnóża K a r - ' m«<B urzędnika górniczego, z którym widziałem szybów  kil 
pat. Po obu stronach drogi żelaznej, z Drohobycza do Bory- kanaście.
« a w ia  w iodącej, wznoszą się faliste w zgórza. Przybyłem  d o , y zyby w B orysław iu  zakładano częste tak bl zko siSbL,
i>orys,awia W prześliczny dzień w iosen n y. Słońce dogrzew u- j przy 11;ij m nic jS'zcm zboczM iu  z kierunku pionow.v?o prze, 

m orno 1 ośw iecało  dziw ny obrazek, jak i m iejsce to przed- bij ano się z d& ,do drugiego. Panuj- tu zw c-zn j. Ż-- jeśli
jjtawia każdemu, co się odw aży  zboczyć do tej n cw ej polskiej j akiemn pi.zedsiębio rcy uda się natrafić na bogalą żyłę wosku
K alifornii. B y ło  to w  czasie roztopu ; przygotow any byłem  ziem neg0 lub ,.;,pv to zaraz znkladają inni w pobliżu now e
W prawdzie na błoto po drodze; w szakże nie było to bioto 8zvby> nie ba,.zac n;l to „-że  ia m ten u  odbiera ją -, s nni nie wie
zw ykłe, lecz jedna ciąg ła  massa, czarna, tłusta, rozm iękczona je zysknją> ' Ą y  p_ Edvr.,rd W indakiew . z w .ozpraw ie sw ej „w osk  i „1 j

n a jw yższego stopnia, i taką ki 1L . ia zjr p .z oyw ać mi w y - , Przedsiębiorcy mniejsi z tej też Częst- p rzy -z tiiy  z a k la - ziem ny w G a licy i" : „w ielka  ilość gęsto nagrom adzonych bara-
PM lo. D o tu łsz y  do punktu, gdzie się szyby zaczynają, zna- dają tak blizko siebie szyb j że ma ą na oku rozdzielenie w o- ków (iioszercs) na je ju e m  miejscu, m ędzy ktoreiui ledw o
W łe m  się naraz w  gęstw in ie szałasów : m ów ię w gęsw inie, bo dy, której sami przy niedosiatku uie.cliauicznycłi środków  po- prz-jść  można, a w nich i między niemi tak w ielka liczba
bft przestrzeni 151) m orgów  znajduje tu się przeszło 35 )0 szy konaćby me m ogli Z tego korzystają często b igaisi, a zawie, i ludzi którzy nie mają najm niejszego zm ysłu dla porządku i
bów w  ciąg łym  ruchu utrzym yw anych , n iehcząc już w to szając robo y w  sw oich  szybach, zatapia ą p '/.cz  to drugie, czystości a dał-Ko oddal ę się t.-ż uiem ngą— to j.otem moż my
®Zybńw rozproszonych po ok o licy , lub ch w ilow o opuszczonych, w łaściciele których, ni tnogąi w tedy z wodą dać s-b .e  rady. o są l/ić . jaki lo wp l , w na zdrow ie ludzkie w yw iera ."
których  liczba dochodzi do 12tu tysięcy . bogatszym  w łasności s w -j za bezcen ndsiępują W  o g ó l ,  ,-hci i Na jed n ę  wszakże okoliczność muszę tutaj jeszcze zw ó -

w ość i chęć jak  najprędszego w zbogacenia s ę p ętiiuje, tu wszy-| cić  uw agę, pnn ew W  to przyczy nić się. może. do w yjaśn i o a,
6tko, bo to czem glo\ya przedsiębiorców  zajęta, odbijać się mu- j w jaki tu sposób 'wydobywanie wosku ziem nego się u sku .*-

bogacz lub żebrak .“ To też szyby zik ladane są często bardzo 
n.edbale, i nie rzadko się zdarza, że w pol-iwie roboty Się 
zapadają, przyuraw iając o śm ierć n ieszczęśliw ego robotnika. 
R ów nież i w in n y ch  urządzeniach pokazuje się tu w ielka  nie 
dbałość, jak np. przy zaprowadzeniu tak zw anych  m łynków  
(w en ty la torów ), klóre pracującemu w szybie robotn ik ow i d o ­
starczyć mają św ieżego pow ietrza. M łynki takie, powiązane 
nieraz sznurkami, trzymają się zaledw ie ca łości; najm niejsze 
uderzenie psuje je  a robotnik ginie uduszony gazam i, które 
w  wielkiej ilości z doln ych  warstw ziemi się w ydubyw ają.

Także i w sanitarnym  w g lę  Izie m ów i radzca g órn i-

” i porównaj znakomitą rozpraw§ p. E Windakiewicza: „Olej 
Wook ziemny w G alicji."
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r
.yeh g łów  zabierać a do drugh  przekładać, w ięosci 
zabrać ziem ię tym  którzy mają je j -więcej, oddać tym , 
a m ało. Szkoda tylko, że środek ten , pom inąw szy

Nfalną w artość, przez w szystk ich  m yślicieli i p rzy ,
io ś c i ,  naw et z obozu socya listów , uznany został za 

e n iem ożliw y do przeprow adzenia w praktyce : o 
?  ® Q t o r ,  profesor liistoryi, n ie s te ty ! n iew ie lub n iechoe 
£  jć . I  dziś ty lko jeszcze św ięto ju rcy  bałamucą tym  śro- 

lud, a M oskw a używ a go częściow o, przy pom ocy  g w a ł­
tu, ale u .e w celach filantropijnych, lecz w celu zniszczenia 
szlachty, którą za g łów n ą  przedstaw icielkę narodow ości naszej 
uważa. T akiego poparcia i takich  sp rzym ierzeń ców  nie zazdro 
ścim y autorow i. D odać teraz w inniśm y, że rozprawa ta za­
w artą jest w  „P ierw szem  sprawozdaniu D yrek cy i c. k. w yż­
szej szaoły realnej w  Stan isław ow ie za rok 1875 (sic!) Sm u­
tna to, że podobne kom unistyczne tendeneye znalazły  m iejsce 
w  piśm ie w ydanem  przez człow iek a  należącego do grona uczo 
nych ; sm utniejsza, że je st to profesor, u czący  nasze dzieci histo-
ryi, k tóry  kom unistyczne sasady propaguje, i nie w zdryga  się
dla poparcia ich przytaczać n iepraw dziw ie okoliezonści; jeszcze 
mutniejsza atoli, że D yrekcya w yższej szk o ły  realnej, szk o ły  
m ającej k rzew ić wiedzą pozytyw ną i zdrow e w ychow anie, za­
m ieszczając tę pracę bez w yrzucen ia  ow ych  uw ag ten den cy j­
n ych , w  piśm ie noszącem  nazw ę: S p r a w o z d a n i e  D y r e  
k c y i ,  dala im poniekąd sw oją aprobatę.

kich szkolacłi , sądach i urzędach niem czyzny. U l i  n a m  
a l s u s  s i m  v a t . e s ,  ale obawiam  się, że ze śm iercią kjulu- 

chow skiego rozpocznie się nowa a sm utniejsza era dziejów  
galicy jsk ich , dla tego uważam śm ierć dotychczasow ego, niemal, 
ćw ierćw iekow ego rządcy G alicy  i, za ważny dla tego kraju 
w ypadek .

repu-

P R Z E G L Ą D  P O L I T Y C Z N Y .

12 tylko czic .ik ow  z praw cy  i środka praw ego, a 11. 
blikanów  i dw óch człon ków  z grupy Lavergne,

Paryski korespondent do Indep Belye  dow iaduje się, 
niew iadom o o ile z w iarogodnego  żiód la , że syn  ekscesarza 
N apoleona Lir .  myśli w ydać m anifest w formie listu do je n e ­
rała F leury. Projektodaw cą# lego listu czyli manifestu ma być 
sam h ledry  i jest w nim m ow a o tein, że m iody Napoleonek 
nic nie zrobi celem odzysTcanui korony, ale K p o dziewa się, że 

| F ran cya  p ow o ła  go Sam a.

Powstaniu w Hercegowinie

K o r c s p o n d e n c y a  G a z ,  P o d k a r p a c k i e j .

W ed łu g  Neue Freie Presse w yn osi ogólnie żądanie 
m inistra w o jn y  na rok  1876  (bez m arynarki) 103 ,430 .000  zlr., 
z czego w ypada na ordynarium  92 ,230 .0 00 . na extraordyna 
rium 11,200.(103. Ze w zględu  na p ok rycie  niżej prelim inow a ­
ne na r. 1876 okaznje się netto nadw yżka 7 ,1 73 ,57 2  w  po­
równaniu z rokiem  1875. G dy sie, od nadw yżki zw ycza jny cli 
w ym ogów  odciągnie 6 m ilionów  na now e działa —-  to żąda 
nie na rok 1876 w yn osić  będzie o l ,7 o 2 '4 8 4  mniej niż w  ro ­
ku 1875. Neue Freie Presse przyznaje, że jeże li się w  bu d­
żecie u łożonym  z rozumnetn uw zględnien iem  po.ożenią finan­
sow ego  dadzą osiągnąć ja k ie  znaczne oszczędzenia, to chyba 
w ten jed yn y  m ożliwy sposób, że żądana suma na działa roz- 
ożoną zostanie na w iększą ilość lat. Neue Freie Presse  przy­
znaje i poanosi, ze rząd dotrzym ał przyrzeczenia z roku l c 7 2  

i n ie przekroczył cy fry , oznaczonej jako budżet norm alny, i że 
przeciw nie praw ie o m ilion mniej żąda,

l ^ u i U K u i a .

L w ó w , 3. sierpnia,
W  D ziś  o pół do 8m ej rano um arł nam iestnik hr, G  o ł u 

c h o w ę k i ,  T akie zakończenie skom plikow an ej ch orob y  b y ło  
nieuniknionem , W iadom ość też, jaka w okam gnieniu , w  chw ilę 
po śm ierci nam iestnika rozeszła się w e  L w o w ie , n ie była dla 
n ik o g o  niespodzianką, bo od daw niejszego czasu byli w szyscy  
na w ypadek  ten  pi zygotom  ani. A  w ażny to mojem  zdaniem 
w y p a d e k  w  dziejach  G alicy i: z osobą hr. G ułuchow skiego 
umarł dotychczasow y  rząd G alicy i, rząd pod którym  ta część 
P olsk i, z m ałem i przerw am i —  od lat czterdziestu kilku i to 
najw ażniejszych  niemal w  je j dziejach zostaw ała.

N ie m yślę pisać tu historyi tych  cw ierćw iek ow ych  rzą­
d ów  , pod legających  najrozm aitszym  zmianom, stosow nie cio 
zmian zachodzących w  system ie rządow ym  w  W iedn iu , tem  
m niej chcę  w daw ać się w  osądzanie postępow ania hr. 
G ołu ch ow sk iego  za czasów  reak cy jn ych , lub za czasów  dzi 
jdejszych; ■ chcę edynie na poparcie tw ierdzenia m ego p ow yż­
szego. iż śm ierć hr. G ołu ch ow skcego jest w ie lk im  dla G alicyi 
w ypadkiem , zw rócić  uwagę czyteln ików  na obaw y niebezzasa- 
dne, co do następstw  sm ntnego wypadku.

Jakikolw iek  w yda historya sąd o hr. G ołuchow skim , ja -, 
k iksiw iók  z daw niejszych  lat, kiedy późniejszy burm istrz, n a­
m iestn ik  i prezes gabinetu austryackiego p ierw sze na torze 
życia  publicznego staw iał kroki, w ydobędzie  zarzuty, zawsze 
przyznać mu musi, że ogrom ne i w ażne k r a jo w i odda ł on 
Usługi. B y ły  nam iestnik takie zdobył sobie w  W iedniu , w sferach 
rządzących, w sferach n ajw yższych  znaczenie, tyle m iał w pływ u, 
że w szystko co się działo w  G a licy i, ze stosunku tej p row in c j i 
do nas w iedeń sk iego rządu w yn ikającego, działo się za je g o  w olą 
a przynajm niej n ic się nie dzia ło  w brew  jeg o  w oli. R ozw ią ­
zano n. p. opiekę n arodow ą, bo tak chciał hr. G ołuchow ski; 
niezreform ow ano R ad y  szkolnej krajow ej, czego tak bardzo 
pragn ie  i usilnie się dom aga stron n ictw o centra listyczn e i 
św iętojursk ie bo hr. G ołu ch ow sk i tem u się sp rzeciw ia ł.

O baw a, że pierw szem  następstwem  śm ierci by łego  
nam iestnika będzie zabicie naszej R ady  szkolnej t. j. zre­
form ow anie je j w  myśl zam iarów  centralistycznych , jest, bardzo 
uzasadnioną.

Spraw ę tę odroczono w  R adzie  państw a ty lko, ja k b y  
czekano na ustąpienie lub śm ierć dotychczasow ego tej R a d y  
prezydenta. Partya centralistyczna, która n ieboszczykow i, jako 
tw órcy  dyplom u październikow ego, b jda  zaw sze w rogą, w sp ie­
rana w G a licy i przez w iększość żydów , n iem ogących  w yba­
czyć  hr. G ołuchow skiem u jeg o  n ieutajony do nich w stręt i 
przez św ię to ju rcó w , k tórzy znowu zapomnieli, czem b y l dla 
n ich  n ieboszczyk w  r. 1849. śm ielej i skuteczniej zabierze się 
teraz do samorządu naszego i do w yw alczon ych  i przyzna­
nych  nam sw obód i praw  narodow ych . Śm ierć G ołuchow skie. 
go  otw iera drogę centralizm ow i, dom agającem u się już dziś 
w  sw oich  dziennikach zaprow adzenia napow rót w  g a ł ic y j-

Z  Bukaresztu d, 28 . zm, donoszą do Osenui f i »  Zano 
się u nas na w ażne rzeczy . Sftiaster w o jn y , jen era ł F ioresku  
posp ieszy ł w m isyi do Petersburga, aby się zapew nić, jakb  
rząd m oskiew ski przyjął w  danym razie w ypędzenie księcia 
K arola. Już na dw orcu  k ole i będąc, p ow oła ł do siebie g łó w ­
nych oficerów  za łogi bukareskiej i w przem ow ie gorącej po­
lecił im w  razie rokoszu kazać strzelać aż do ostatn iego n a ­
boju; najstarszy z b ęd ą cych  na placu  oficerów  ma objąć k o ­
m endę, instrulłcye pisem ne są w  reku jenerała Zeukalusa,

„K s. K arol stat się bardzo trw ożliw ym  i na odg łos w ie­
ści niepokojących corych lej udał się na św ieże pow ietrze do 
klasztoru  bynaj n iedaleko S iedm iogrodu , aby w  razie potrze­
by m ódz się schow ać do K ronstadu . G d y  przyszła d epu ta - 
cya m ityngu na którym  uchw alono prosić księcia by n ie  san 
kcyoaow at ustaw  ostotniej sesyi parlam entarnej, kazano je j 
p rzyb yć  dopiero w  uiedzielę, jako zw y k ły  clzień audjencyjny 
T y lk o  dw óch  deputatów  przyszło w n iedzielę. K tiąźę odparł 
że musi postępow ać k on stytu cy jn ie  i doda! „D ziw i m nie, dla 
czego w  deputacyi nie przybył który  z d aw n ych  m oich  m i­
n istrów  co należą do waszego stron n ictw a." B y ły  m iuister- 
prezydent G oiesko prosił w ięc zaraz w  n iedzielę o posłucha 
nie ale już we w torek  ks. K arol w yjech a ł do Syuaju  nie da 
w szy mu naw et odpow iedzi.

Bosya.
G ołos  donosi o powstaniu w G eorgii (K aukaz) prze­

c iw k o M oskalom . L udność dotknięta głodem , podm ów iona przez 
jak iegoś w różbitę, rzuciła się na w ojsko d. 17. lipea br. i w y ­
rżnęła jedną rotę. Z Tyflisu i K utais w ysłan o w ojsk o.
Goniec urzędowy ogłasza w yrok  w procesie  o brodnię p o li­
tyczną j dw aj Studenci uniw ersytetu  D iaków  i S iraków  i dwaj 
m ieszczanie skazani zostali na fi i TO lat do robót w  tw ier ­
dzy ; dw aj żołn ierze le ib gw a rd ii m osk iew sk iego  pułku na 1 '/,, 
roku do aresztanckich  kom panij popraw czych, a dw aj studen­
ci m edycznej akadem i w ojskow ej, J e lców  i W ia cz e s ła w ó w , na 
k ilkodinow y areszt dom owy.

polityczn y  m óg ł być om ateczm o instalow any wr fekadarze lub

F r a u e j t t

Do wydziału nieustająceso Zgrom adzenia narodow ego w e­
szło w ięcej ży w io łów  republikańskich jak  przew idyw an o.gd yż

czn ia . P on iew aż w  B orysław iu  grunt jest bardzo d rogi i za- 
ję ty , w ięc  każdy stara się unikać kosztów  na założenie w a r -  
pi (H alde) w olą w ięc przedsiębiorcy  w yrobek  (B erge ) pako­
w a ć  w woTy i odnoszenie tychże poruczać osobnym  do tego 
przeznaczonym  ludziom . Ci ludzie czyhają w e w szystk ich  ką­
tach z napełnionem i w orkam i, ażeby je niepostrzeżonym  spo­
sobem  m ogli gdzie bądź pokryjom u w ypróżn ić , czy to do o- 
grodu, czy  przed progiem  domu czy na ścieżkę lub na drogę.

W praw d zie  odw ozi się w yrobek  i w ozam i, gdyż nie jest
dozw olono w ysypyw ać g o  na drogę, ale można się też, ja k
tw i irdzą, za porozum ieniem  ze zw ierzchnością  gm iny od tego 
przepisu uw olnić; dla tego też na ulicy w B orysław iu , pod­
czas w ilgotn ego pow ietrza je st tak błotnisto, że w  calem 
słow a  znaczeniu brodzi się pokolana i w yżej w  biocie, a do 
tego przyczyniają się także porozrzucane bez żadnego porząd­
ku płókarn ie  w osku. Potrzeba bow iem  w iedzieć, że tu są oso 
b iiw si przedsiębiorcy , którzy  od bogatszych szybów  w yrobek  
zakupuiują i przez płókanie tegoż szczątki wosku gdzie n ieg­
dzie do skały p rzy lgn iętego  w yzyskują, w yp lók an e  zaś p o zo ­
stałości: stanow iące lepką błotnistą masę, na m iejscu pozo­
staw iają. Jeżeli jeszcze zw ażym y i na to, że na 854  przedsię­
b iorców  852 jest żydow skich , z których  73 jest w iększych  i 
zam ożniejszych reszta zaś w liczb ie 779 sam i b ied acy , którzy 
z ostatk :em grosza przybyli tu szczęścia próbow ać, to  stosu n ­
k i tam eczne jeszcze się nam lep iej przedstaw ią.

Nigdzie też nie w idziałem  ludzi ciężej pracujących jak 
w  B orysław iu , a m ianow icie Ż yd ów , którzy  nieraz z kilofem  
i m otyką do szybu się w puszczają i roboty  górn icze w yk on u ­
ją. Stan bezpieczeństw a jest w  B orysław iu  m iędzy w szystk ie - 
mi m iejscam i naftowem i w G a licy i najniekorzystniejszy. Na 
każdym  krok u  pełno szybów  opuszczonych, bądź otw artych 
bądź toż spróchniałem)' deskam i zakrytych , bez najm niejszego 
ogrodzenia, by  uchronić ludzi i zw ierzęta od przypadku. T o 
też o zm roku w ieczornym  każdy krok  tu śm iercią grozi temu, 
kto nieznając B orysław ia , bhz przew odnika puści się m iędzy 
szyby. N ieporządek ten jest przyczyną częstych  w ypadków  
śm ierci, nie licząc już w to ofiar g inących  z pow odu niedoa- 
lej odbudow y szybów , liczba k tórych  dochodzi r o czn ic  do 50. 
P on iew aż m ów iliśm y w yżej już o ropie (o le ju  skalnym ) i o 
w osku ziem nym , w ięc ciekaw ą może będzie dla niejednego 
dow iedzieć się, ja k ie  pom iędzy uczonym i co do pow stania tych  
produktów  panują zdania.

W e d łu g  zdania profesora L . H arpera L . L . D. itd. ze 
Z jednoczonych  Stanów  A m eryk i P ółn ocn ej —  męża w ie lk ie j 
pow agi w  soraw ach  petroleow ych , je s t olej skalny połącze­
niem w ęglik a  z w odorodem , k tóre  to połączenie  zawdzięcza 
byt sw ó j rozk ładow i (gniciu ) w ielkiej ilo śc i organicznych  ma 
tery i, szczątków  daw nych  przedw iekow ych  stw orzeń  zw ierzę ­
cego  i roślinnego św iata, z k tórych  to m ateryi w ytw arza jące  
się gazy, ju ż  w  pierw szem  swojern pow staniu  przez p ołącze­

nie się między sobą, olej skalny w ytw orzy ły . H arper rozro- 
żnia dw a gatunki oleju skalnego: a) zw ierzęcy  b) roślinny;
zaród jednego i drugiego odnosi H arper aż do p ierw szego zo- 
icznego (zw ierzęcego) okrtisu, k tóry  się p o e z ju a  sylui jczneffli 
utw oram i a perinskiem i lconczy. lo n io w a ź  juz \\ g o in jc h  war 
stw ach formafeyi sy lu rycznoj znachodzi się o le j skalny, prze­
to można 'wnioskować, zc tu z j c ic  zw ierzęce, dla którego po 
rą najpom yślniejszą była fo rm a cja  dew ońska, znacznie już ro i 

w inąć się musiało.
W  okresie tym  mało by ło  suchego lądu, całą  ziem ię 0- 

k ryw al o m orze, i ziemia m e była zdolną jeszcze d a ez jciaroś^  
linom . Za to w. tym  ogrom nym  oceanie, nie objętym  żadnom1 
gran icam i, rozw inęło sie ogrom ne ż y c ie ;  morze czern i się od 
nieprzeliczonej m nogości ryb , dla k tórych  nastała pora dzi° 
rżenia herla w  św ięcie zw ierzęcym . L ecz skorupa ziemska b 'J‘ 
la  jeszcze cienką, bardzo i kruchą. Jak cienki lód  łamie 
pod naciskiem  w ody, lub g w a łtow n eg o  prądu pow ietrza, 
skorupa naszej ziemi skruszyła się znowu w  bólach rodzeni* 
pasującej się przyrody. Straszne wstrząśnienia w ulkaniczne ro^ 
ry w a ły  naraz w w ielu  m iejscach skorupę ziem ską, zabijak
m nóstwo ryb, a te następnie przez fale m orskie zniesione
kupy i mułem pok ryte ,da ły  początek oleju  ska ln ego , który  
tak w ielk ie j ilości w formafcyi dew ońskiej w ystępu je .

A  kiedy zg in ęły  jestestw a te m orskie, k tórych  d z i^ 80®.
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Podróż księcia 'Milana serbskiego ilo W ied n ia  je s t n a j- 
| ciekaw szem  i najw aźniejszem  .zdarzeniem u b ieg łego  tygodnia : 
j najpraw dopodobniej je s t  ona zapowiedzią d y p l o m a t y c z n e j  
i n t e r w e n c j i  vr s p r «  w i e h e r c c g o w i  ń s k i e j. W  

j p ierw szych  nadeszłych  o tej podróży w iadom ościach dość la ­
koniczno w zm iankow ano ty lko o tem , że księciu tow arzyszą 
trzej adjutanci jego , a następnie, że przed w yjazdem  z B el­
gradu książę, w yda ł m anifest do narodu. Treść w skaże tego 
manifestu dotychczas nie je st w cale znaczną, a o celu podróży" 
rożne k rąży ły  dom ysły. G d y  jednak  pow odom  w yjazdu  nie 
m o g ły  być  w łasne jeg o  spraw y a tom mniej ucieczka z kraju) 

bosk iążę M ilan je st dość łubiany od narodu Razem z k sięca m  
przy  boku jego  w yjechał do W ied n ia  jeneralny konsul austry * 
a ck i w Serbii, ks, W red e . Ta okoliczność jest w ie lce  znaczą­
cą w  tej spraw ie, w skazyw ałaby  bow iem , iż już zaszło pew ne 
porozum ienie m iędzy  Sarbią n gabinetem  w iedeńskim .

W ied eńska Presse inspirow ana od rządu, potw ierdza 
w iadom ości o podróży k sięcia , i kładzie nacisk na to, że ksią* 
żą W rede tow arżyszym u.

W  takim  sam ym  niem al drażliwym  stosunku z jedne1 
strony do pow stańców , z drugiej do Turcyi, znajduje się i 
książę N ikita czarnogórsk i, dachow anie się jeg o  jednak, jeśli 
w ierzyć ostatnim  w iadom ościom , jest n ieco odm ienne. W iem y  
ju ż , że książę przyrzekł rządow i tureękiem u ścisłą  neutralność 
a to z w ieiną ofiarą, bo pud utratą popularności u w łasnych  
poddanych. A elet Sepe donosi teraz, że za cenę tej neutra l­
ności książę czarnogórski domaga się  pew n ych  ustępstw  dla 
siebie, a m ianow icie, aby najp ierw  statki czarn ogórsk ie  sw o ­
bodnie m ogiy  p ływ ać po jez iorze Skiftarskiem  i rzeką Bojaną 
do morza A dryatyok iego, a następnie, aby czarnogórski ajent
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ioerajewie, a w zamian by Forta utrzym ała takiegoż sam ego 
stałego ajenta w7 U etynii, Fierw aza z tych  kon oesy i otw orzy- 
taby G zarnogóreom  wrota do m orza i do stosunków  z zagra-. . 
cą, druga byłaby uznaniem  całkow itej n iezaw isłości państw o­
wej t/zarn ogóry ; Rząd turecki imał przychyln ie przyjąć żądania 
Księcia a y kity , ate pytan ie, czy zechce je  urzeczyw istn ić. Owo; 
zdaje się, ż e 'o d  spenneniS tych  w arunków  ksiazę zechce uczy­
nić zależną przyrzeczoną n eu tra ln ość  G dy  jed n a k  krokiem  
takim, w ielką brałby on na siebie odpow iedzialność, zapewne, 
zasięgnie rady obcych  m ocarstw, bo znajdujem y w iadom ość że 
i jego  się w Wiedniu spodziew ają O dnośny telegram  tolityki tak 
orznii: „R ów n ież  książę K arol rumuński ty lk o  co (d . 3 i .  lip­
na) o d je ch a ł do W iednia , gdzie się spotka z królem Jerzym  
g re c k im i kśieciom  N y k ilą ."

Rum unia i G recy a nie mają w spólności ze Stowianain 
i pow stanie h crcegow iń sk io  bezpośrednio ich nis tyczy . JeśR 
w ięc król Jerzy i Książe fe iro l, za interesow aw szy się niem 
jadą do W iednia , to snąć czują w ielkie obaw y przed z b l i ­
ż a j ą c e  m s i ę  r o z w i ą z a n i e  m k w o s t y i w s c h o 
d n i e j  i w  t o m  p o w s t a n i u  u p a t r u ; ą z w i a s t u n a  
t e g o  r o z w i ą z a n i a .  Nie są to w szystko ii same dom ysły , 
lecz w nioski nasuwając*; się log iczn ie  i w yp ływ ające  z d o ty ch ­
czasow ych  mniej lub w ięcej p raw dziw ych  lub w iarogodnych  
wiadom ości. Dalsze zachowanie się. księstw  len nych  T u rcyi, 
zależnem będzie od rozm iarów i trw a łości sam ego powstania- 

O zachowaniu się w toj sprawie m ocarstw , które podpi* 
saiy trakt paryski, w iele jeszcze  p o w ie d z ® , się nie da: są tylko 
drobno fakty i g łosy  dziennikarskie. Tak w iedcńsk i_t.e legram
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DZIAŁ EKONOMICZNY.

m iernym  urodzajem  
tego roku postaw ić 

się na nogi, zbiory  b y ły  obfite. T yinczasem burze, g ra d y , d esz ­
cze pon iszczy ły  całe przestrzenie, p lon  w  ogóle  je s t  m ierny, 
om łot, o ile to ju t  w iadom o, slaby. W y n ik a łob y  z tego, że 
ceny pójdą znacznie w  górę, na ostatnich targach okazała się  
już naw et nagła zw yżka, lecz  i nagle spadla. W ie lcy  kupcy 
czekają, gd yż  dokładnyh obliczeń  niema, praktykuje się raczej 
na g ie łd ow y  sposób haussa i baiss na targu zbożow ym . Dziś 
można tylko radzić sp ieszyć się z m łocką, ażeby m oiu a  sk o­
rzystać od razu, jeżeli w idok i się otw orzą.

Głównodowodzący w  K roa cy i i na P ograniczu , był d. 30. lipca kurencya A m eryki będzie rów now ażoną 
Qa audjencyi u cesarza z pow odu pow-stania liercegow dńskie- iem niaków  ; w ięc  nasi ro ln icy  m ogliby  
So. ptster Lloyd dodaje, że razem z nim  b y ł i K oller  , m i­
nister w ojny.

P aryski korespondent w iedeńsk iego Vaterlandu pisze 
2  Paryża: „F ra n cy a  przy dzisiejszych stosunkach  musi w p ra ­
wdzie unikać czynnego udziału w  spraw ach europejsk ich , co 
Wszakże nie przeszkadza je j w yrob ić  sobie pog ląd , k t ó r y  tern 
bardziej hyc m oże niezależnym , im m niej je s t się bezpośrednio 
zaangażowanym  w  te spraw y. W iadom ość, że Bism ark chciał­
by skorzystać z n iepok ojów  h ercegow iń sk ich , aby A u stry i a 
W łaściwie W ęg rom  um ożliw ić w  tym kierunku pow iększenie 
terytoryalne, nie by ła  tu niespodzianką. P rzez pozyskanie H er­
cegow iny, pogłaska się am bicyę W ę g r ó w  i Słow ian , a oni 
Sami za to iem  m ocniej, jak  cała A u stry a , przy wiążą się do 
rydwanu państw ow ego Bism arka, aby w razie danym  tern. 
skuteczniej m oglyn  b y ć  użyte przeciw  M oskw ie, dla której taka 
tmiaua nie może być  przyjem ną, jeś li nie posłuży jako pretekst 
do żądania w łasn ych  łupów . Ż e  Bism ark oddaw na nosi się z 
kwestyą w schodnią , nie u lega żadnej w ątp liw ości, przekonyw a 
otem dostatecznie jego  polityka rum uńska. Że je j rozwiązanie 
Więcej sław y i zysku sprow adzi, aniżeli pożądana przez n ie­
daleko widzące stronnictw o m ilitarne nowa w ypraw a do 
R rancyi w ie, o tem Bism ark bardzo d ob rze ."

—  Ą a z d  g ó re e ln ik ó w  w e  L w o w ie . Dzięki niezm ordo­
wanym i w ytrw a łym  usiłowaniom  dr, G iinsberga, zgrom adził 
się dnia 1. b. m , w e L w ow ie  pierw szy zjazd gorzelni- 
ków  P ierw sze posiedzenie odbyło  się w niedzielę w sali g ó r ­
nej nau restauracyą p, W ójtaw ick iego  położonej w ogrodzie 
miejskim. Z grom adzonych  gorzeln ików  b y ło  83 . R a  posiedze­
nie p rzybył także p. P io tr  G ros, członek  W yd zia łu  kra jow e­
go. D r, G iin sberg  pow ita ł przyb y łych  i zagajając posiedzenie. 
Wykazał k orzyści, jak ie w ynikuąć m ogą dla gorzeln ictw a i sta­
nu gorzeln iczego z bliższego porozum ienia się i łączenia go- 
gorzelników . Przedm iotem  obrad były  pytan ia  dotyczące w y 
mbu spirytusu w  gorzelniach . Co do dw óch  p ierw szych  pytań, 
mających na ce lu ;

a) ustanow ienie pew nej podstaw y do dokładnego oblicze­
nia w ydatku  sp irytusu  w  naszych gorzelniach , a to przy k ar­
toflach w edle  w ag i i ilości zaw artej w nich skrobyi, przy zb o ­
żu w edle w ag i i ilości w yciągu , który otrzym ać można.

b) oznaczenie najniższej kw oty  w ydatk u , który  w  go- 
tzelniach naszych przy szybkiej ferm entacyi z pew nego m a- 
terjalu gorzeln ik  otrzym ać pow inien, uznano potrzebę g ro m a ­
dzenia w  tym  przedm iocie dośw iadczeń. Go do trzeciego  py 
tauia :

c )  do jak iego stopnia daje się skrócić czas ferm entacyi 
p rzy  teraźniejszym  system ie opodatkow ania gorzelni, ażeby

^■wynikający z król kości ferm entacyi u bytek  w  w ydatku  spiry 
] tuwL przez zaoszczędzenie na podatku z g ó ią  został pok ryty ,, 

to praw ie ogólnie uznano, że można skrócić czas ferm en-! 
tacyi do 12tu godzin . Bardzo waźnem było  czw arte pytan ie :

d) czyby  się B e  dała w  naszych gorzelniach w prow a­
dzić pow szechnie holow ica z zielonego słodu, aby się  można 
i u nas zupełnie obyć bez suszarni, ja k  to ju ż  od dawna w 
fru siech  pow szechnie w prow adzono ? dyskusyę poprzedził w y ­
czerpujący w ykład o h olow icy  z zielonego słodu dr. G iinsber- 
ga. N astępnie p. A lo jzy  W d ów k a  zdał spraw ę z dośw iadczeń 
czynionych w  gorzelui T yczyń sk ie j, któro stanow czo przem a 
tfiają za użyciem  h olow icy  z zielonego. N apotkała ona wszą* 
iże  podczas dysku syi i silnych  p rzeciw n ik ów . Okazało się je- 
driak, iż przeciwnikam i by li ci, c.o sami nie robili dośw iadczeń 
z h olow icą z zielonego słodu, lub robili takow e n ieum iejętnie; 
Wszyscy zaś, co zaczęli używać racyonaln ie rzeczonej h o low i 
cy, m ów ili z w ielkiem i o nej pochw ałam i. U chw alono grom a­
dzić w tym  przedm iocie dośw iadczenia. W  kw esty i u żytecz­
ności parnika H enzego, jakoteź aparatu zaciernego H ollifreun- 
da, przyznano w ielką w artość ostatniem u. A parat H ollifra jn* 
da znajduje się dotąd tylko w gorzeln i p. O hristianiego.

Tegoroczne widoki.
Z biory  a dochody  rolnika stoją do siebie w  bardzo zmień 

nym stosunku. W  zeszłym rolm  obfite by ły  zbiory^ a d och o­
dy bardzo małe, gdyż targi b y ły  przepełn ione. T ego roku

-—  G ip so w a n ie  k o n ic z y n y , pod tym tytułem  w Nr. 31 
z d. 21 lipca, autor artykułu  z Przegląduekonc uicznego tw ie" 
rdzi, „ i ż  z d a n i a ,  j a k o b y  g i p s  w s i ą k a ł  w  k o n i c z  
l i s t k a m i ,  n i k t  r o z u m n y  p o d z i e l a ć  n i e  m o ż e " ,  
że zatem ty lk o  g ipsow anie ziemi, m oże w y jść  na pożytek  
roślin ie.

Na to zamieszczam następująca m oje u w a g i:
K to gipsuje św ieżo podrosłą kon iczyn ę, w inien to dope­

łn iać z rosą i gipsem  na mąkę rozm ielonym . —  R osa  zatrzy­
muje gips na listkach  i rozpuszcza g o , a w tedy gips porami 
listnem i dostaje się nie ty ls o  w ew nątrz liścia, ale przy bada­
niu szkłam i znajduje się on niebaw em  i w łodydze  rośliny.

Skutku tego w ca le  się nie otrzym uje, g d y  w ysianym  jest 
gips bez rosy  na suchą roślinę —  gdyż do rozpuszczenia na­
wet bardzo m iałk iego gipsu i w siąkniącia tegoż w  liść, potrze­
ba odpow iedn iej w ilg oci.

Jakim sposobem gips przez siarczan, jak i posiada, działa 
tak korzystnie na rośliny strączaste i liściaste, jeszcze ostate 
eznie rozwiązanem nie jest, to jednak pew na żo nie ma on 
własność przenikania w ew nątrz rośhny, jeżeli na zroszouy liść 
by ł sypanym  — - a próby porów naw cze w ykazały  użyteczuuść 
tego sposobu, choć zaprzeczyć nie można, że g ips w ysiany na 
rolę pod rośliny tem pew niej je  zasili, je że li odpow iednią 
w ilgocią  rozpuszczonym  zostanie.

W. B.

ia,d.023aoścx m.i©jsco"w© i prowin- 
oyonaln.©, — rzeczy potoczne i róż­

ności.

—  N a  p o g rze b  zw łok  ś, p. hr. G ołu ch ow sk iego  w yzna­
czyła tutejsza R ada m iejska deputacyę z pp. w iceburm istrza dr. 
Szyd łow sk iego , G zecnow skiogo i Breuuda. W ładze polityczne 
i 
i

sądow e tuiejszę będą rów aieź reprezen cow aue, a podobno 
ocliotnioza siraż ogniow a w ysyła  d elogacyę . R ogrzeb nastąpi

W szędzie gdzie  szlo o poparcie ce lów  hum anitarnyich  
tow arzysk ich  nie ociągali się n igdy i b ra li szczerzy udz ał. 
W  czasie pam iętnego pożaru w  r. 1868 batalion strze lców  
przybyw szy osobnym pociągiem  żelaznej kolei ze L w o w a , n ićs l 
zrozpaczonej nieszczęściem  luduości n iezm ordow aną pom oc i 
w lew a ł od w ag ę  w  zw ątpiale serca.

Sądzim y, że w yprzedzam y życzenia tutejszych obyw ateli, 
zapraszając ich do liczn ego  w spu ludzia łu  w tej uczcie p o -  
ż egna luej.

Ci, którzy  udział brać zechcą, raczą się zg łos ić  w  biurze 
prezydialnem  m agistratu, gdzie za złożeniem  5 . Z lr. aust. w a l’ 
otrzym ają b ile ty  wstępu na ten objad pożegnalny.

U czta odbędzie się w sali kasynow ej dnia 10. Sierpnia 
r. b. przedpołudniem .

L ista zgłaszających  będzie zam kniętą dnia 8 Sierpnia o , 
r. przedpołudniem .

Z K om itetu  do uczczenia od ch od zącego  ze Stanisławowa 
17go batalionu strze lców , duia 31 lip ca  1875 .

«  Karuuv.ki.

—  Z  C ze rn io w ie c  piszą do dzienn ików  w ie d e ń sk ich : 
„ W  ostatnich czasach dokouuje się w  C zern iow cach  w ażne 
dla B ukow iny zdarzenie, a m ianow icie reorgan izacya  zarządu 
dóbr bukow ińskiego g r . orjent. funduszu relig ijn ego. D obra te , 
które, zajmują przeszłe dw ie trzecie  ozęśń c a te g i obszaru B u ­
k ow in y , byty  de niedawno zarządzane prow izoryczn ie  prz is 
dyrekoyę dóbr, złoźouą z urzędników  m nisterstw .* ośw iecen ia . 
M iuidterscwo ro ln ictw a , któremu obecnie bezp L red n io  podlega 
zaiząd tych  dóbr, w ydało statut o r g łu iz a c /ja y  i w łaśnie p,a 
pedstaw ie tego statutu ma oy ć  oó io u ;e  przeprow adzone zesta­
wienie urzędutkó w dia służby lurydyezacj i łase w o -toch n iczn e j.u 
Część tycti urząa ln iów  ju ż  je s t  imau jwjkha.

—  Jed an  a o b r o ń có w  k ra k o  z ik i c b  prow adzi! przed k il­
ku la ty  sprawą pew uege w iG ciaaiua o zw rot zabran ych  mu 
sa in jw eln ie  przez sąsiada g ru n tów . Re w ytoczen iu  p ro ce su , 
zapadł w yrok  p rzy eu /lu y . pokrzyw dzony w łościanin  o d z y j kpł 
sw oje  grunta, a o b ro ń cy ’ w /p U c il  natychm iast należna qcl 
noueraryum . Zdaw ałoby się, że tu kom ec całej spraw y —  
tym czasem , w przeszłym  tygodn iu , zjaw ia Sie ó w  w ieśniak 
w kancelaryi obroń cy  i składa mu ua biórku  dd złr. O broń­
ca me poznaw szy sw ego daw n ego k lie n ta , zapytuje g o , co  
znaczyc mają te pieniądze.

T o, proszę w ielm ożnego sędziego, rych tyk  trzy  latka, 
jak  w ygraliśm y tamte grnn-a , co mi n lu i e s  Duda zachajudro-, 
w al.

Przypom inam  sobie, ale m nie się n ic  n ie  n ależy , zapła* 
ciliście  un w szystko.

Juścić —  ja  tyź  n ikaj nie plącę, tylko przynioałem 
w ielm ożnem u ja d w ok atow i dsiesiącinę z tego co  zebrałem s 

ta m ty ch  gru ntów . To jed n o za fa ty g ę  jegom oSciną.
W rocznikach sądow nictw a zapew ne nieczęsto 

się podobne w ypadni. (Krundtnr)

'taneya, A n g lia W ę g ry  będą potrzebow ać w iele zboża, kon-

dziś o godź. 5  z południa.
—  K o n ce rt . Pan Juljan Zakrzew ski, p ierw szy tenor o- 

pery lw ow sk iej w przejeżdzie z C zern iow iec da u nas koncert 
w niedzielę, d. 8 b. m. ze w spółudziałem  am atorów.

—  W y s ta w a  i  w iśo ig i. O przyszłej w ystaw ie stanisla. 
w ow skiej pisaliśm y juz n ie ra z ; jeże li w ięc dziś poruszam y 
znów  ten  przedm iot, to w celu  przypom m ena pp. rolni Kom 
i przem ysłowcom * którzy dotąd oaazów  sw oich  m e zgłosili że 
należy to uczy n ic ja k  najspieszniej, już bow iem  czas mija 
M iędzy inuem i w zyw am y pp, rętod zie im k ów  m iejscuw ych  do 
obesłania w ystaw y, dającej im najlepszą sposobuosć szerszej 
rekom endaoy i, W y soig i podczas wy staw y praw dopodobnie przyj­
dą do skutKu, jak  w nosim y z ostatn iego  posiedzenia R ady  
m iejskiej, która na porządku dziennym  miała podanie o odstą­
pienie gruntu na arenę w yścigow ą na D ąbrow ie. Poniew aż ob­
szar ten odstąpiono na ćw iczen ia  w ojskow e, przeto R ada przy­
chyliła  się do podania w zasadzie, zastrzegagąe porozum ienie 
się  z kom endą w ojskow ą.

_ —  C y rk  Suhrego żjeżdża do S tan isław ow a na k ilka przed­
staw ień, udając się z C zern iow iec do L w ow a . P ierw sze prze-d  
staw ienie ma nastąpić w sobotę d. 7. b. m.

Z  p r e z y d iu m  m a g istra tu  odbieram y z prośbą o zamie­
szczenie następujące pismo:

„N a  w niosek  burmistrza Dra. Ig n a ce g o  K am ińskiego u- 
chwaJila R ada m iejska na posiedzeniu duia 27 lipca r. b. je ­
dnom yślnie u czcić odchodzący z tąd do Cieszyna 17ty bata. 
lion  strzelców  obiadem  pożegnalnym  danym  na koszt miasta 

B atalion  strzelców  sto jący  nieprzerw anie lat ośm załogą 
w naszem m ieście, odznaczał się przez oa ly  czas w zorow em  
prow adzeniem  a oficerow ie w szyscy  rzadką uprzejm ością i po­
życiem  p rzy jacid sk iem  z m ieszkaniam i nasz go miasta.

C e a a l k  l» v o » v * k fe J  l a b y  (i j  n d l o w e j

Lwów dnia 4. .Sierpnia 

I .  A k c y a .
Kolej Karola Ludwi .a 200 zlr. m. k . . . .

„ Lw .wsiCj-C'. -r nowością -lOJ zlr. w gr. . .
Bauku hipotecznego 2 JJ złr. w. a ................................

I I .  L is t y  zast za 10 0  z lr .
G alicyjskiego Towarzystwa kred. 6% w. a. . •

» n n 4° „  w. a. . •
„  „  6 %  oitres. . -

Banku h potecznego 6,<, w. a.............................  •
Galicyjsk.ego gaatadu kreuyt. włość. 6°/, . . •
Ogółu. rola. ared. Zakl. dla Galicyi i Bukow iny 

6 / 0 w. a................................................  . . .

I I I  O b lig i za  10 0  z2r.

~placą [ źądaję
złr. w, ą,

Galie. Indemuizacyjne 
Pożyczm  krajowej z r. 
Losy miasta Kraaowa 

„ „ Stanisławowa

187S

I V .  M o n e ty .
Dukat holenderski . .

„  cesarski . . . 
20 franków 
Pólim piryał . . .  
Rubel śrębny .
Rubel papierowy 
Pruskie bilety h isowe" 
Srebro . . . .

227 —
140 60
238

87 90
79 5.1
87 91
92 75
98 60

90 —

86 75
92 26
15 50
16

5 10
5 15
8 86
8 90
1 58
1 53/>*
1 63 / J 

lo l  60,

229 — 
14 z 50 
2*0 —

88 60 
8 " — 
88 Ub 
93 40 

100 -

91 —

87 60 
9 3 60 
18 00 
17 60

6 19
6 24 
9 93 
9 0 8  

1 68 
I 64 
1 65V, 
102-

rzekając, odzyw ać się, „że  O dw ieczny  przeznaczył jo  na za­
ja d ę ,  albow iem  z takiemi postaciam i nie by ły  zdatne do w ie l­
kich przeznaczeń św ia ta " ; w tedy  w y d źw ig ły  w ulkaniczne w y - 
'Uchy tu i t am lądy  po nad morze, a. w ysp y  te opanow ała 

tośliność tak bujna, o ja k ie j dziś nie mamy w yobrażenia. W il-  
Soć, ciep ło  i znaczna ilość kwasu w ęg low eg o  w  pow ietrzu , 
sprzyjały  rozw ijaniu się roślin  do najw yższego stopnia. Jes- 
êśmy teraz w  okresie form acyi w ęgla  kam iennego. M aterya 

tośUnna doszła obecnie do najw iększej siły , a chociaż, co praw- 
nie jest tak obfitą w żyw iczn e części, ja k  zw ierzęca , ale 

2a. to w ielka ilość tejże zastąpi obfitość tamtej.

P rofesor dr. F erdyn an d  de llo ch stetter  w W iedniu , zna­
komitość w  geolog ii, k tóry  w roku 1865, objeżdżał r o p o n o -  

y obszar ga licijsk i, w ypow ied z ia ł zdanie, że ropa g-alicyjslta 
''erze początet zapew ne z pok ładów  w ęgla , leżącego pod kar­

s k i m i  p iaskow cam i, które to  pokłady  uw ażaćby można za 
talszy c ią g  górnoszląskich . W  Galicy: natrafia się ropę (olej 
•kalny) w  form acyi trzeciorzędnej, i to W eoceńsk ich  
Ceń8kich utw orach . J iły , m argle, lupki ilaste, drobnoziarniste 
ktaskowce, przemagają w  tych  obszarach ropodajnych . R o- 
S t k u  przecież oleju  skalnego szukać w ypada nie w  trzecio- 
S d h y c l i  pok ładach , ale w  daleko głębiej leżących, cźego  do-
Wodza -

a) W y b u ch y  gazów  z w yczerpan ych  już dziur św idro­
wych.

b) Praw dopodobieństw o, że 
czyw a na form acyi w ęg low e j.

form acya trzeciorzędna spo-

c) Że tak sylurska ja k  i dew ońska form acya w ystępuje 
w  n iew ielkiem  oddaleniu od obszaru ropodajnego wschodniej 
G alicy i.

d) Ze w  różnych g łębok ościach  natrafiono na ten sam 
olej skalny. Poniew aż w form acyi trzeciorzędnej nie ma od - 
pow iednej m ateryi pierw iastkow ej, służyć m ogącej do w ytw o" 
rżenia ropy, przypućcić w ięc trzeba, że gazy  w ytw arzające o-. 
lej skainy z głębszych pok ładów  się u lotn iw szy, tu się sk on ­
centrow ały , aby znaleźć dla siebie doskonałe zbiorn iki w  za­
głębieniach i szczelinach.

Obszar ropodajny ga licy jsk i obejm nje przestrzeń około 
i m io - 1 165ciu  mil kw adratow ych. B og actw o  to k ra jow e  niezm ierne 

—  ch w ilow a  przecież eksploatacya i oleju skalnego i w osku 
ziem nego, w ystępu jącego w yłączn ie  ty lk o  praw ie w  B orys ła ­
wiu, albo żadnych  korzyści kra jow i n ie daje, albo bardzo ma­
łe . Ż ydzi ujęli ca ły  przem ysł W sw oje  ręce , a mając na celu  
jed yn ie  zysk , aem ora..zu ją i robotn ików  przy szybach pracu­

ją cy ch  i ludność okoliczną, a sami p rzecięciow o w ięce j tu tra­
cą. aniżeli zyskują. Zdarza się, co praw da, źe jeden lub dru­
g i zbije tu n iespodziew anie znaczną fortunę, lecz ilnż za to 
topi tu sw oje  m ienie i przychodzi do żebraczego k i ja ?  „Z w y ­
kle puszczają się na ten  przem ysł ludzie, k tórzy  straciw szy  
gdzieindziej sw ój m ajątek, ostatki -tegoż ku temu obracają 
i w  nadziei dokopania się w ielkich  skarbów , w  calem  słow a 
tego znaczeniu grają v a -b a n q u e .u

Stosunki n ie są pocieszające, tem bardziej, gdy  się zw a­
ży na to, że się tak samo tu ma z każdą gałęzią handlu  
i przem ysłu. Zydżi ujęli w  ręce sw oje już n iety lko monopol 
handlu i przem ysłu ; „rozw ielm ożniają się oni dalej, wykupu* 
ją c  z rąk panów  polskich dobra, i dziś znajdują się w Gali- 
cyi (przedew szystkiem  w schoaniej) pow iaty, których większa 
część ziemi iest w  ręku żydow skiem . D o czego takie stosunki 
doprow adzą ?

D o zupełnej ru in y  i m oralnej i materyalnej.
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Wielki wybór

książek do nahożenstwa
i na

m m m m i
(w  opraw ach zw y k ły ch  i ozdobnych ) 

polecają

mm
gospodarstwa wiejskiego

w Stanisławowie motel pod że­
lazną koleją)

Z am ów ien ia  z p row in cy i odw ro­
tną pocztą załatwiamy

(wyższa szkoła rolnictwa)
w  Dna Ts \ a e l  a c łi.

W y k ła a y  roln i szkolnego 1875 76 roz­
poczną się dnia 1 W rześnia 1875. 

Podania o przyjęcie  opatrzone do­
w odam i nauk odbytych , dotychczasow e­
go zatrudnienia i w ieku w niesione być 
mają do dnia 15 Sierpnia b. r. do D y- 
rekcy i szkoły  w  D u b l a n a c h  pod 
L w ow em .

Bliższych  w iadom ości udziela p od ­
pisany dyrektor,

Z. Strusiewicz.

NAKŁADEM
K S IĘ G A R N I t i i i l ? i $ n o  %**Ic r.iA i  S c h m i d t a  w e L W O W IE .

Wyszło
O c h r o n a  p r a w n a  n a d  In a n m i.

ZBIÓR USTAW i ROZPORZĄDZEŃ
lyezaeych sic

O C H  R O N Y L ASÓ W i P O L O  W A  N I A ;
?. dodailrićiin

INSTRUKCYI D LA  ZAPRZYSIĘŻONEJ S TR A ŻY  LASOWEi.
Ułożone przez H e n r y a a  S t r z e l e c k i e g o ,  dyrektora szkoły leśniczej i dr, E, T i i 1 ?.

a6g~(Certił S asł S O . c l .  2—;
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S j C K o g r o d o w e  angielsiY.e po złr. 17, 19, 21 i 33 
n Z E P A  olb rzym .a, pastewna angielska (Turnins) 100 fnt. złr. 70 fnt 80 ct. 
B Z A D A  ścierniowo, duża 
H E E C Z K A  sybir.sLa pastewna

(wagi wiedeńskiej nie cłow ej)
Pasy do maszym i młocarń najlepsze belgijskie gat. lszy:

X  szerokość cali 1 "  1 > / / '  2 "  W /A ' 3 "  3 1/ * "  4 "  4 '//' 6 "  5 l/ s"  5 "  6 ' / 2"  7 "  7 * / , "  8'

50
9

H
n
*
H
,
nu
M

Cena za Stopę; 15 Ct.36 Ct. 45 Ct. 58 ct. 67 Ct. 80 ct. 95 ct. 105 ct. 125 ct. 140 ct. 155 ct, 170 ct.
190 ct. 210 ct.

D O I I  KOill I N O W Y
D L A  R O L N IC T W A , P R Z E M Y S Ł U  i H A N D L U

K. B E C Z Y Ń S K I E G O
we Lwowie, ulica Jagiellońska (Jezuicka) 11. 

sprzedając m f t s K y g i y  1 ~ i n i '£ ę ; t l ' . i i s  r h l l l i c i t r ,  przyjm uje w  zamian

Zboże po i wyżej ceu targowych,
t przy' w ię k szy ch  p a rtjack  d op ła ca  g o tó t  

Cenniki i warunki na ż.ąrtanie franco.

i o p p / a p p i p p p f s p p p p t  y

hm
łtic

Oliw a najlepsza do m aszyn : Cetnar 20 zlr. fn t. 26  ct. 
.S m arow id ło  be lg ijsk ie  do o s i : „ 11 „ „ 1 5  ,,

poleca

K
*
n
r :
:

G ł ó w n y  S k ł a d  N a s i o n *
TEOFILA ŁUCKIEGO V

we Lwowie, Plac Halicki 1. 14 obok Banku bypotecznego.

H
1 - l i  j M i h H t n u  y

i oi — o

B A N K  Z A L I C Z K O W Y  W S T A N I S Ł A W O W I E .
Stowarzyszanie zarejestrowane z nieograniczoną peręką.
przyjmuje wkładki oszczędności ja k otci na rachunek bieiący

za oprocentowaniem po 7 od sta
O p rocen tow a n ieza czy n a  się  zd n iem  po w n ie s ie n iu  w k ła d k i, a  k o ó c ż y  się .z |F 

dn iem  p rzed  zw rócen iem  tak ow ej. P rocen ta  ob licza n e  będ ą  p ó łro czn ie  z d n ie m  j i  
jjJ 30. C zerw ca  i 31g-o G ru d n ia  k a żd e g o  rok u  i w yp ła ca n e  w  c ią g u  m ie s ię cy  L ip c a  ^  
»  i S tyczn ia  za ok azan iem  k s ią że czk i. P rocen ta  n iep od n iesion o  będą. do k ap ita łu  d o - ^  
n  p isan e i  dalej oprocen tow an e.
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„ r.............5
O d  1 L ip c a  1875 r. p o ży cz a  P m "1'  -ailiczuow y cz łon k om  sw oim  na w o f f ip  ff\

ił i akta n otarya łn e  za  oprocen tow an iem  p o  10 od. sta, zaś ną zastaw y  rze czy  m -  j/f
A J ch om yeh  (fa n ty  za  oprocen row aniem  po Id  od frta roczn ie . ^
”  O d  u 0 3 r r e i i : c 3 ż j .  s

TOWARZYSTWO
K r e d y t o w e  m i e j s k i e

Spółka zarejestrowana o poręce nieograniczonej
■ u d z ie la  c z ł o z i lc c m .  s w y m

pożyczki hipoteczne, grs.inne i zaliczki,
(art. 10.) a. b. c. atatut;;;)

S  23 UH I C E
u I  L l T l R A H K i :

z dniem I Lipca rozpoczynając trz e c i k w a rta ł istnienia zam ieniają

na piamo tygodniowe.

ogłoszenia o nie wnieść można do biura dyrekcyi we Lwowie lub do biur ąjeitmj 
■ poniżej wyszczególnionych, wydaie

6°i,o Listy dłużne
które mają udział W dywidendzie czy^yeh  zysków, a pokrycie w udzielonych pożyczkach, 
*  solidarnej odpowie, ziahiości członków ti.dzież w całym majątku Towarzy stwa i będą umo 
rzone w latach piętnastu i w trzydziestu Iatacłi (art. 10. 3. art. 41 statutu,: przyjmuje

W K Ł A D K I  O S Z C Z Ę D N O Ś C I
od j e d n e g o  z ł r .  począwszy, wydając na nie książeczki i marki wkłaokowe, 

procentując je  po O procent za a o  dniowem wypowiedzeniem
>} ® >! n ® ®  n 11

Biuro Towarzystwa we Lwowie uiiua Wałowa I. 2

Ol rócz b i u r  0 U1  ę ą o r  y c h  i  p - i n i a t o w j c l i  Towarzystwa, otworzonych z dniem 16 
Marca r. b. dla pośredniczenia w czynnościach statutowych; wBohorodczanach pod kierowni­
ctwem p. Karola Krasuckiego burmistrza; w Brzeżanach pod kierów. p dr Leona Madej 
skiego adw. kraj : w Brodach pod kierów, p. Henryl a Zatheya c. k. nofarynsza; wBuczac/u

varzystwa także: w uzernumełch dla bukowiny pod 
k ejs, w Drohobyczu pod kierorv. p. Szczęsnego Stokłosińskiegn, emeryt, zarządcy dóbr; w 
Jarosławiu pod kierów, p. Jana Czyiskiego wtaść. realnuści w Kamionce srrum' pud kie-uw. 
p. Toinasza Franka, właściciela real lości; w Kołomyi pod kierów, p. dr. Marcelego Łękaws- 
•siego adw. kra j. w Krakowie pod kierów, kapitana p. Jana Kozłowskiego; w Nadwórnie |,ud 
kiprow. p. Jana Chomie,ka, burmistrza; w Przemyślu pod Rierow. p. Władysława Marcinkowa . 
kieeo: w B wie pod kierowi p. Pawła Górki c- k. notaryusza; w Rzeszowie pod ki.mw. p. 
Stanisława Nowakowskiego; w Stanisławowie pod kierowi p. Rud Ifa Jastrzębskiego, w asć. 
1 re laktora „Gazet. Podkarpnkiej,, w Tarnopolu pod kierów-, p. Jana Pcdwę sia kiego, c  k. 
emeryt kapitanai właściciel realności w Żółkwi poci kierow.p, dr. Mauryczgo Karcza adw. kraj

tworzenie dalszych biur na inne powiaty, które nastąpi w miarę przeprowadzenia w 
nich czynności organizacyjnych, podamy osobnem ogłoszeniem io wiadomości, 

lic zb a  członków Towarzystwa, wynosi dofychczas 92.9,
Suma udziałów 259.415 złr.
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Lwów dnia 15. Czerwca 1875.

6 -6 D y i e k e y a .

Odtąd „Szkice"' w ychodzić będą co Sobota w  formacie- arkusza z d o d a tk ie m  zaw ie­
rającym  tłum aczenia najznakomitszych płodótv literatury zagranicznej.

Pomimo p o d w o jo n e g o  nakładu, cena „S zk iców 11 podnosi się tyko o czw a rtą  
część. Prenum erata będzie- przeto w yn osiła ;

w  K ra k ow ie  roezm ie S  złr. z przesyłką pocztow ą ©  złr. —  ent,
„ półrocznie - 4  „  ,, „ •‘Ł  „  3 0  „
„ kwartalnie „ „ Q  ,, 2 J 5  ,.

Ptew szy dodatek stanow ić będzie sław ny utw ór pow ieściow e-h istoryczn y  „M łodość  
Juliusza C ezara" przez Giuseppe Kowani. Praca ta jed n eg o  z najznakom itszych przed 
staw icioli literatury w łoskiej w yszła  roku w I b .- i .  a przetłum aczona na kilku ję z y ­

ków' zy,skała ogólny  poklask i u w ielb ien ie  krytyki.
Prenum eratorzy „Szkiców** m ogą korzystać ze zniżonej dla n ich  ceny- zakładów 

księgarni A . D ygasińskiego.
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K a ż d y  n o w y  p re n u m e ta to r  może nabyw ać p ierw sH  półrocze „S z k icó w 1* po cen ie
zn ’żonej a m ianowicie w K rak ow ie za 3 . z.Ir. 8 0  mut., z przesyłką pocztow ą 2  złr.
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1 w SHIolotkowie pod NadwafiCą
przy drodze żw irowej,  w pięknej górzystej okolicy pomiędzy Boboroclczanami, 
Solotwiną i Nadworną liżące, a skuteczność których wielu już doświadezvło  

—  poleca Szanownej Publiczności na żądanie udzieli bliższej wiadomości,

W
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1 - 3
Zarząd kąpielowy w Mołotkowio.
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Wydawca i odpowiedział 117 redaktor Rudolf Jastrzębski, Z drukarni J. Dankiewicza w Sfcanisławowic-
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